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Stosunek dziejów do polityki.

ciaż nie była i nie mogła być uwieńczona po­
wodzeniem, dała hasło życia, rozbudziła z 
uśpienia i odtąd przez długi przeciąg czasu, 
bo aż do r. 1862, nie było mowy o polityce 
pojednania z północnym państwem. Przymi- 
lanie się Aleksandra I-go do niektórych oso­
bistości jest potwierdzeniem tego co przyto­
czyłem, car wszech Rosyi nie umizga się kiedy 
się czuje silnym, kokietowanie jego wywołane 
jest tylko potrzebą.

W ostatniej epoce objawiły się u nas dwa

W  w igilię dn ia  w ielkiej rocznicy narodo­
wej podajem y następu jące  uw agi korespon­
d en ta  naszego  z nad  S ty ru , k tó re  lubo
nie odnoszą się bezpośrednio do te j ro- _ . , - - -
cynicy jed n ak  om awiają kw estyę stosunku  P ^ d y  pojednawcze w dwóch częściach Polski; cznicy, jeuuaa om am  ją  yg dff]e niepospo| lte osobistości stanęły na czele
naszego do R osyi, zerw anie k tórego  zało- , -  ’ ’— ;
ży ła  sobie za  cel noc listopadow a I 8 d 0  r . :

Dziejopisarz bada źródła wypadków, pozo­
stawiając ostateczne wnioski logice, która 
sama przez się przeprowadzi skutki od przy­
czyny. Sumienne traktowanie dziejów nie do­
zwala na żadne względy, chociażby one były 
w przeciwieństwie z duchem czasu, a nawet 
chociażby prawda nie była na czasie. Dzieje 
narodu trzeba uważać jako świętość, którą 
można poddać ścisłej analizie, lecz której nie 
wolno szczerbić, trzeba ją  ze czcią w całości 
zachować, a nigdy jej nie zbeszczeszać wy- 
boczeniami, wykręceniami, dla chwilowej po­
trzeby, dla tendencyjnie wypaczonej prawdy.

Ponieważ zadaniem dziejopisarza jest za­
nurzenie się w przeszłość i wydobycie z niej 
tajemnic ducha narodowego; ponieważ poli­
tyka zajmuje się kształtem widocznym, jaki 
ów duch przyobleka, więc jedno powinno się 
ściśle trzymać drugiego i na tej dwoistości 
spoczywa potęga państwowa.

Weźmy za przykład Prusy. To państwo 
powstałe na gruzach średniowiecznych, to 
przeciwstawienie katolicyzmu, ten tryum f od- 
szczepieństwa, żyje życiem reformacyj; czerpie 
siły tam , zkąd powstało i na nich się opiera.
Obecnie siła ta  je s t olbrzymia, bo wzmocniona 
radykalizmem epoki a wzniesiona do łudzącej 
wyżyny systematami filozoficznemi, które ją  
stawiają na wspaniałym piedestale. Na czele 
tego państwa stoi człowiek, który jak ów bo­
żek starożytności wybiegł z mózgu jednego z
tvch zadziwiających potęgą intellektualną my­
ślicieli, od stóp do głowy opancerzony w ,te- 
orye wysnute z zasad, któremi się poił. Ze­
lazny książę je s t dopełnieniem całości akordu: 
dziejów, przekonań, oświaty i ducha tego społe­
czeństwa na wskróś nowożytnego. To zlanie 
się przeszłości z teraźniejszością stanowi isto ­
tnie siłę państwa i nadaje jej, może nawet 
niezasłużona powagę. Czy wkrótce nie ujrzy­
my zakażenia krwi, pochodzącego z samego pań­
stwowego pierwiastka, które może z gangre­
nować w okamgnieniu cały organizm? Czy go 
j n i  nie dostrzegł sam kierownik? czy zwrot 
ku Kanossie, aczkolwiek leniwy, nie jest do­
wodem zwątpienia oraz wielkiej energii dzia­
łania i nieprzerwanej inicyatywy? Zostawmy 
wątpliwości na później, a na teraz powinniśmy 
czerpać naukę, że zlanie się przeszłości z te ­
raźniejszością, jakoteż dziejów z polityka jest 
wszędzie i zawsze jedyną dźwignią wielkich 
dzieł i wielkich dziejowych wypadków.

Jeżeli uważamy za zbeszczeszczenie księgi 
dziejowej wszelkie pominięcie lub zboczenie 
r)rawdy, to znów grzechem śmiertelnym po- 
litvki sa teorye osobiste, w mózgu jednostki 
wyległo, poparte tylko prądem chwilowym 
zwichniętego z właściwego toru społeczeństwa. 
Czyż Targowica nie była owocem spaczonej 
n o l i t y k i ,  odbiegłej od narodowości i od wiary? 
czy to ścielenie sie u stóp hulaszczej carycy 
nie było pod wpływem W oltera, który ubó­
stwiał „Semiramidę północy?* Jakie ostudze­
nie wiary musiało poprzedzić korne uczucie 
Targowiczan względem prawosławnej monar­
chii? jaki zamęt w pojęciach, co dobre a co 
7łe ? Ten haniebny czyn pochodził z uległości 
prądu obcego, z bezsilności ducha narodowego, 
K óry przygasł z w iarą; był więc spełniony 
nrzez warstwę społeczeństwa najbardziej wy­
stawiona na takowe pokusy i najwięcej oswo­
jona wychowaniem i stanowiskiem z filozo^  
ówczesną. Nie
pchnęły tych ludzi do zbrodni, ale skalan e
ducha, to  z łe  ze  wszystkich n a jg o rsze, bo się
mścić może obok przymiotów ai na P 

i zasług, bo takową przepaść wyk p J„ 
zdała pokolenia, zanim w nią całe 8P°ł®°z " 
Sw o wpadnie! W  Polsce reformacya nurto­
wała bez przerwy aż do Targowicy, a pome
waż znalazła przeważnie s c h r o n i e n i e  u wielkich
panów lub u inteligencyi przez ; nich w i ę c w g  
dzieło zniszczenia Narodu, istnie cbrześcian

8klpo°tym J upadku, boleść Narodu wydobyła 
iskry z popiołu. Konfederacja Barską stanę 
naprzeciw konfederacji Targowickiej, a cbo-

onych : Gołuchowski i Wielopolski.
Gołuchowskiego zadanie było nader trudne, 

bo nad Galicyą zawisła krwawa chmura rzezi. 
Po takiem dziele zniszczenia przystąpić do 
dzieła pojednania, to praca istnie tytaniczna, 
zwłaszcza że atmosfera rządowa przesiąknięta 
była wrogiem usposobieniem. W W iedniu Go­
łuchowski uchodził za rewolucjonistę, zwano 
go „czerwonym"; w kraju napotkał opór i 
uprzedzenia po strasznych wypadkach p o ­
przednich. Gołuchowski pomimo piętrzących 
się trudności, asuwał je  po mistrzowsku i 
przeprowadził to co chcia ł; po raz pierwszy 
za jego urzędowania, Polacy uczuli się być 
u snbie , weszli po trochu w skład państwa, 
a tern postępowaniem oddał równie wielkie 
usługi rodakom swoim jakoteż monarchii, 
przykuwając tę ziemię polską do niej a za­
razem odrywając ją od pokus moakalofilskich, 
mających mir po roku 1846. Ten mąż stanu 
zajmie niepoślednią kartę w dziejach poroz- 
biorowej P o lsk i; był to bowiem polski szla­
chcic w służbie obcego państwa, który nie 
stracił instynktu narodowego, a prawością 
przysłużył sie m onarsze; Polak i katolik bar 
dzo gorliwy, pozostawił po sobie dzieło nie­
zmiernie ważne, przygotował Galicyę do au­
tonomii i nikt nigdy zarzucić mu nie może, 
że nie pracował dla kraju. Szorstkie obcho­
dzenie się Gołuchowskiego tak z emigrantami 
jak z ludźmi politycznie skompromitowauylni 
rzuciło cień na jego zasługi, ale czy mógł 
postępować inaczej wobec biurokracyi zawsze 
niechętnej ?

Rzeź galicyjska wyrzuciła margrabiego W ie­
lopolskiego z Austryi, porzucił ją  napisawszy 
list do ks. M etternicha i wyłożywszy powody 
zwrócenia się w inną stronę. Zresztą Austrya 
uważaną była wówczas jako najwięcej zaco­
fana; oświata państwa pruskiego a nawet o- 
sobiste stosunki z berlińskim dworem nęciły 
go do stolicy nad Spreą. Z Berlina do Pe­
tersburga droga prosta;" od systemu heglow­
skiego do carstwa nie tak daleko, jak naprzy- 
kład od Rzeczypospolitej Polskiej, a więc 
nasz margrabia tam  podążył, jak przyszła 
chwila działania. Wrócił z Petersburga z peł­
ną kieszenią obietnic w zamian zaspokojenia 
craju, a wziął się do tego uspokojenia jak 
jdyby chciał wywołać opór, jak  gdyby miał 
za zadanie rozdrażniać, jakby komuś ruchy 
jyły potrzebne. Czyż w tern całem pęstępo- 
waniu nie widać obcej ręki, prowadzącej tę 
całą rzecz z przebiegłością azyatycką, za po­
mocą niepraktycznego a pysznego uczonego, 
który snuje teorye przyszłej oświaty a sam 
popycha ku przepaści, nie spostrzegając jej 
pod własnemi nogami.

Polityka Wielopolskiego nie oparta ani na 
dziejach, ani na duchu narodu, tern mniej na 
jego dążeniach, znikła jak bańka mydlana, — 
jak wszystko co się nie zdołało zaczepić o 
sfery duchowe, — po nad siły jednostki prze­
chodzące, —  jak wszystko zlepione ręką czło­
wieka, nie wyższe od jego m ia ry ! Polityka 
takowa, beznarodowa, podjętą została po 
śmierci margrabiego rozgoryczeniem spółe- 
czeństw a; czepiała się jej spazmatycznie znę­
kana i zdenerwowana inteligencya, oraz Po­
lacy z Królestwa, którzy mniemali w nieświa­
domości carstwa, że mogą naśladować Gali­
cyę i że car w Petersburgu a cesarz w W ie­
dniu to nieledwie toż samo.

Czy prawdziwy mąż stanu nie byłby sko­
rzystał z ruchu i nie zawiesił go warunkowo, 
jak miecz Damoklesa nad carskim tronem, 
aby na prawdę wymódz ziszczenie obietnic, 
oto pytanie, które każdemu na myśl przycho­
dzi, zważywszy na popłoch w Petersburgu 
inaugurowaną polityką Napoleona III , biorącą 
w opiekę narodowości, pora była po temu. 
Wielopolski od razu postawił się jako posłu­
szny wykonawca wszechwładnej woli, oraz 
jakby dobroduszny szlachcic zaściankowy, u- 
wierzył na słowo wielkiemu monarsze, dał się 
złapać w matnię, co nie dowodzi zdolności 
politycznych. Wielopolski odrzuciwszy trady- 
cye ducha narodu i jego dążenia pozostał 
sam w obec cichego i spokojnego oporu, któ­

ry on właśnie wiedziony fatalnością przemie­
nił niespodziewanie w opór zbrojny. T u  był 
kres działania margrabiego, już go Moskwa 
niepotrzebow ała; już sobie dała radę. S tra­
szna odpowiedzialność wisi nad mężem, im­
prowizującym osobistą politykę; biada jemu, 
biada społeczeństwu na pastwę takowej rzu­
conemu! Genesis takiego postępowania po­
chodzi od wewnętrznej czczości, od wynaro­
dowienia i zerwania stosunków z wyższą wła­
dzą duchową, od zaprzeczenia jej istnienia, 
inaczej mówiąc od radykalizmu i materyali- 
zmu. Ztąd pycha i mniemanie iż — bezkar­
nie można odstąpić od tradycy j; iż — mo­
żna zerwać wątek dziejowy; iż — można lek­
ceważyć przekonanie o g ó łu ; iż — jednostka 
może zastąpić szereg pokoleń; iż —  można 
odepchnąć przeszłość, zrzucić ją, jak szatę 
chwilowo niepotrzebną, zamieniając ją  dowol­
nie na obcą. Zaparcie się przeszłości jest z 
pewnością działaniem rewolucyjnem, chociaż­
by chciało przybierać godło konserw atyzm u! 
rzecz sama przez się jest przewrotem i naj­
niebezpieczniejszą grą, którą obecnie inteli­
gencya wprowadziła w pismach, jakby ją o- 
wiał duch W ielopolskiego, który swą silną 
dłonią wszystko zgruchotał zamiast zbudować. 
Przewrót nie ma dzielniejszego sprzymierzeń­
ca nad pychę mędrka.

Zdaje się, że margrabia uznał błąd popeł­
niony, on bo kochał kraj, ale nie znał naro­
du, a Rzeczpospolita Polska wymykała mu 
się wśród obcjch żywiołów, nie było bowiem 
miejsca dla niej. Ta straszna pomyłka w sku­
tku której cała ziemia polska okryła się śm ier­
telnym całunem, oblała krwią i pogłębiła raz 
na zawsze przepaść dzielącą Polskę od car 
stwa, czyni z Wielopolskiego osobistość dra­
matyczną, legendową, która jakby ginęła w 
niewiadomych celach" Opatrzności I Czy ten 
jego błąd nie uwydatnił przerażające właści­
wości carstwa, oraz siłę duchową narodu, 
który się nie dał porwać prądowi stojącemu 
w przeciwieństwie z nim? Oto zapytanie na­
suwające się pomimowolnie, jeżeli się zamknie 
oczy na straszny obraz teraźniejszości. Ta po­
nura i poważna postać ma powab dla wyo­
braźni, ten jeden podejmujący dzieło zatrzy­
mania wszystkich w ru ch u ! ten jeden w szale 
pychy porywa i —  upuszcza w bezdenną o 
tchlań carskiej zemsty całe pokolenia!

Zwrot ku północy był zbrodnią Targowicy 
a wielkim błędem W ielopolskiego, bo nie mo 
żna szukać pojednania z żywiołem przeciwnym, 
z żywiołem, którego trzeba albo pokonać, al 
bo mu uledz, zlać się z nim jes t niemożebno- 
ścią. Opatrzność skazała Rzeczpospolitą, jako 
przedmurze chrześciaństwa na ciągłą walkę z 
barbarzyństwem, przez kilka wieków uiściła 
się z trudnego zadania i nie dopuściła w tar­
gnięcia Azyi do Europy. Ostatnim pogromcą 
Azyi był król Jan  III . Targowiczanie byli 
pierwsi, którzy się tem u posłannictwu sprze­
niewierzyli; byt Polski uczynili względem lu ­
dzkości niekoniecznym, dotąd był niezbędnymj; 
wzywając opieki carskiej i oddając się jej, 
wzmocnili w dwójnasób potęgę mocarstwa tak 
szkodliwego dla oświaty ogólnej; kara za to 
wykolejenie cięży na tych właśnie, którzy się 
cofnęli przed swym obowiązkiem. Działanie 
Wielopolskiego napotkało opór na całym ob­
szarze ziemi polskiej, a ten opór był powro­
tem  do dalszego wątku dziejowego, dla tego 
właśnie okupiony tak strasznemi ofiarami. Co 
w tem wszystkiem najdziwniejszego, że mało 
kto zrozumiał doniosłości tych wypadków w 
kraju, a Moskale odrazu pojęli i mścili się 
za nie.

Sąd współczesnych o takich osobistościach, 
jakiemi byli, Gołuchowski i W ielopolski, jest 
zwykle zbałamucony, tak przymiotami osobi- 
stem i, jakoteż przywarami. W ielopolskiego 
przymioty, zwłaszcza umysłowe, zasypane gru­
zami i zniszczone pożogą, nie pozostawiły nic 
po za so b ą ; Gołuchowskiego błędy i wady od 
dawna znikły po za oczywistemi dowodami 
jego pracy i pośw ięcenia!

Koresponłeflcya „Gaiety M w s t i e j ."
Budapeszt 26 listopada.

W  sobotę węgierska Izba deputowanych 
przyjęła ogromną większością w rozprawie 
ogólnej projekt "do prawa o małżeństwach 
między izraelitami a chrześcianami, i projek ; 
prawa uprawniającego takież małżeństwa za­
warte za granicą państwa. Uchwalono zara­
zem rezolucję wniesioną przez deputowanego 
M n y i’ego, wzywającą gabinet, aby w ciągu 
tej jeszcze sesyi parlam entarnej przedstawił

wniosek do prawa ustanawiającego małżeństwo 
cywilne obowiązkowe.

Nic może bardziej nie charakteryzuje ol­
brzymiego zwrotu wstecz, jaki zrobiły pojęcia 
i dążenia w środkowej Europie, jak zdumienie, 
że Izba węgierska załatw iła tę  sprawę właśnie, 
wiszącą zresztą od la t kilku na jej porządku 
dziennym, że ją  załatwiła przy nader silnem 
poparciu rządu, i taką większością, iż od­
liczywszy głosy tych, co oświadczyli się prze­
ciw projektowi dla tego, że według ich prze­
konania, przyjęty raz za prawo, opóźni wpro­
wadzenie instytucyi małżeństwa cywilnego, 
możnaby powiedzieć załatwiła ją  prawie jedno­
myślnie. W samych Węgrzech nawet, mimo 
powyżej nacechowanego usposobienia dla no­
wego prawa w sferach parlam entarnych, do 
ostatuiej chwili istniało przekonanie, że gabi­
net, ulegając prądom zewnętrznym, przyłączy 
się chętnie do ewentualnego wniosku odra­
czającego rozprawę.

Silniejsze są wszakże w W ęgrzech postulata 
rozwoju społecznego i instytucyi państwowych 
na podstawach wolnomyślnych, niż wszelkie 
prądy zewnętrzue. Z trzech wielkich stronnictw 
parlam entarnych, jedno tylko t. j. „stronnictwo 
niepodległości* rozdzieliło się na dwoje w punk­
cie przyjęcia projektu, dawszy całe poparcie 
wnioskowi Irńnyfego żądającemu bezzwłoczne­
go zaprowadzenia instytucyi małżeństwa cy­
wilnego. Z takimże wnioskiem, przez deputo­
wanego Szilńgyfego Dezsó, choć bez perem- 
ptorycznego term inu, wystąpiła „opozycya 
umiarkowana" przesiąkła żywiołami konserwa­
tywnemu W stronnictwie zaś rządowem czyli 
„liberalnem* prezes gabinetu oświadczył przed 
rozpoczęciem rozpraw, iż każdy wniosek od­
raczający rozprawę nad projektem małżeństw 
żydowsko-chrześciańskich uważać będzie jako 
wymierzony przeciw gabinetowi. Stronnictwo 
też jako takie, wotowało za projektem, a w 
materyi wniosków M n y i’ego, w której gabi­
net oświadczył się obojętnym, głosowało prze­
ważnie za pierwszym z tych wniosków, zape­
wniając mu przez to większość w Izbie.

W rozprawie nad prawem, niepoślednie miej­
sce zajęli dawni ministrowie i koryfeusze de- 
akistowscy, a dziś członkowie „opozycyi um iar­
kowanej", w pierwszym zaś rzędzie pierwszy 
niegdyś m inister sprawiedliwości odnowionych 
W ęgier p. H orrńth Baltazar. Szło im o to , aby 
wykazać, że na dawnych deakistowskich ga­
binetach nie ciąży bynajmniej zarzut zanied- 
baniasprawy organizacyjnej wprowadzeniainsty- 
tucyi małżeństwa cywilnego, że kroki przygo­
towawcze zostały przez nich poczynione, lecz 
im po prostu zabrakło czasu w pośród czyn­
ności rozległej budowy, jaką wznosili. P rze­
ciwnie, ostrze ich krytyki zwróciło się całko­
wicie przeciw rządowi dla tego, że ten przez 
wprowadzenie cząstkowego prawa o m ałżeń­
stwach między żydami a chrześcianami odwle­
ka rozwiązanie całej sprawy. Z drugiej strony 
wywody ich zwracały się przeciw tym, którzy 
odmawiają przyjęcia przedstawionego prawa 
z powodu, że chcą tego całkowitego wprowa­
dzenia instytucyi małżeństwa cywilnego; jest 
to bowiem radykalizmem politycznym, przed 
ttórym się cofnie każdy praktyczny polityk, 
dążący do usunięcia istniejących tam  w roz­
woju społeczeństwa i przyjmujący od rządu, 
którego nie popiera, co ten rząd wnosi, skoro 
to jest spełnieniem częściowem własnego pro­
gramu. Nic dziwnego, że po takiej mowie 
Baltazara Horwńtha, prezes gabinetu był pierw­
szym, który m u dłoń, winszując, uścisnął, 
?dyż on z ławek opozycyi usunął jedyny za­
rzut, jaki z punktu politycznego podnieśli 
przeciwnicy projektu rządowego.

Nie trzeba wyobrażać" sobie, aby dążenie 
jakie się wyraziło tak w nowem prawie, jak w 
żądaniu zaprowadzenia instytucyi obowiązko­
wego małżeństwa cywilnego, miało w "sobie 
cośkolwiekbądź z charakteru tak zwanego bez­
wyznaniowego a który słuszniej byłoby na­
zwać przeciw-wyznaniowym. Dążenie podobne 
mało jest znanem na W ęgrzech. Już  wielki 
Deak powiedział, gdy w parlamencie po raz 
pierwszy tą  kwestyą się zajmowano, że idzie 
w niej o porządek cywilny państwowy, a zgo­
ła nie o religię i wyznanie, które muszą być 
uszanowane. Rodzina je s t nie tylko płodem 
religii, lecz zarazem podstawą społeczeństwa 
cywilnego. Państwo które reguluje prawa dzie­
dziczenia, nie może być obojętnem na źródło, 
z którego oue wypływają, a utrzym ując przy 
sobie pełną moc stanowienia co do pierwszych, 
ma obowiązek czuwać nad drugiemi i je  re­
gulować — powiadają dzisiejsi obrońcy re­
formy. Idzie więc o to, aby normalnie i or­
ganicznie utrzymywać stan cywilny społeczeń­
stwa, mądrość zaś stanu polega na tem , aby
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przez zaprowadzenie nowej insty tucji nie na­
ruszyć stanowiska religijnego wyznań i prze­
konań religijnych obywateli, gdyż one daja 
wyższą sankcyę początkom i podwalinom spo­
łecznym. Tak też rozumował i prezes gabi­
netu pan Tisza w odpowiedzi na wniesione 
rezolueye, postawiwszy z wysokości stanowi­
ska rządowego tw ierdzenie: że przyszłość na­
leży do instylucyi obowiązkowego małżeństwa 
cywilnego, aby zrektyfikować źle zrozumiane 
wywody filozoficzne pana m inistra sprawiedli­
wości. — W materyi zaś wniesionego prawa 
pan Tisza podał jako ostateczny argument 
polityczny za prawem, ze jest ono wypływem  
i postulatem  równouprawnienia przyjętego za 
podstawę rozwoju państwa, ponieważ dotąd 
między wszystkiemi wyznaniami uznanemi na 
Węgrzech małżeństwa mieszane sa prawem 
uregulowane, z wyjątkiem jedynie małżeństw 
między wyznaniami cjbrześcijańskiemi a izra­
elitami.

Tak więc przez wprowadzenie nowego pra­
wa nie ma niczyich praw urażonych i nie 
ma pokonanych : uczyniono tylko krok nowy 
w rozwoju państwowego prawodawstwa odpo­
wiednio do rozwoju społecznego na przyję­
tych zasadach. Przepraszamy, sa pokonani, a 
mmi są antisemici. Już w klubie pan Tisza 
argum entując przeciw odraczaniu rozprawy 
podniósł, że odroczenie zostałoby wyzyskane 
przez agitatorów podniecających namiętności 
pospólstwa przeciw żydowskim obywatelom i 
mieszkańcom, jako milcząca protekcya rządu 
i większości parlam entarnej, która sie wciąż 
oni ze zręczną przewrotnością pokrywają. Jak  
opętani, wili się też antisemici podczas roz 
prawy w Izbie. Wszyscy pięciu, a raczej pół- 
pięta męża przemawiali w dysknssyi —  i ni­
gdy pan Istóczy nie był gwałtowniejszym, 
ani pan Szalay bardziej demagogiem jak  w 
tern zdarzeniu, byli jak  w pełnern delirium. 
Pan Tisza zaś, po tern nadużyciu niesłycha 
nem dotąd wolności słowa w parlamencie, po­
spieszył poręczyć, że nigdy i w żadnym razie 
me poda ręki do ograniczenia swobody słowa 
w Izbach, lecz oświadczył zarazem po raz 
pierwszy bez ogródki, że przyjść może łatwo 
chwila, gdy zażąda pełnomocnictw od Izb dla 
powściągnienia podburzań szerzonych drukiem, 
przyszło bowiem do tego, że pod skrzydłami 
nieograniczonej wolności prasy na Węgrzech 
powstają pisma ze specyalnym celem podże­
gania najniższych namiętności przeciw wyzna­
niom i przeciw rasom — a dodał, że to za­
równo dotyczy agitacyj antisemickich jak i 
panslawistycznych i nie z obawy już następstw 
takich agitacyj, lecz dla ocalenia samejże 
wolności prasy właśnie wypadnie prosić Izb 
o udzielenie wyjątkowych pełnomocnictw na 
tem polu bądź obecnemu rządowi, bądź jeśli 
do niego Izba nie będzie miała dostatecznego 
zaufania, takiemu w którym to zaufanie po 
łoży. r

 ̂ Praktyczny rezultat nowego prawa okaże 
się bardzo nieznaczuy, posłuży ono do ulega- 
lizowania tych ki'kudziesieciu małżeństw, ja ­
kie rok rocznie wbrew prawom dotychazaso- 
wym, zawieranemi były za granicą państwa z 
wielkiem zawikłaniem następnych stosunków 
prawnych, i do zawarcia innych może kilku­
nastu na rok. Ale jak  stronnictwo rządżkce, 
jak i opozycya, jak  i wszystkie umysły prze­
wodniczące rozwojowi narodowemu, stwierdzi­
ły  przy tej sposobności, że chcą wytrwać na 
drodze rozwoju narodowego, raz wskazanej 
przez dzieje i naturę państwa. Nader też pou- 
czającemi były wszystkie oświadczenia rządo­
we i całe zachowanie się rządu podczas prze- 
szłotygodniowych rozpraw, " świadczyły bo­
wiem, że wśród takiego pochodu rząd obecny 
radby zachować stale rolę przewodnią, wobec 
zaś prób najcięższyah nawet, nie dopuszcza 
porzucenia lub skrzywdzenia zasad tego roz­
woju — lecz raczej ucieka się do środków 
stanu wyjątkowego i dyktatoryalnych pełno­
mocnictw chwilowych —■ od reprezentacyi na ­
rodowy.

Zaiste, wśród powodzi reakcyjnej, podno­
szącym jes t widok reprezentacyi narodowej i 
rządu trzymających się zasad organicznego 
rozwoju społeczeństw, dbających troskliwie o 
przyszłość i nie wątpiących w ostateczny tryum f 
założeń narodowych. Dla tego i my wierzymy, 
że tam  na Węgrzech, nie zdziałają nic prze­
ciw rozwojowi narodowemu, antisemityzm, 
ani panslawizm, ani rew olucje socyalne.

W postępie społecznym, i w rozwoju je ­
dności narodowej leży prawdziwa siła zacho 
wawcza każdego narodu!

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 272

K R O N IK A .
Kraków  d. 28  listopada.

D w udziesty  dziew iąty  listopada, to jedna 
z najpiękniejszych rocznic naszych — jedna z 
najzaszczytniejszjch kart historyi naszych cza­
sów! Z jednej strony gorąca miłość Ojczyzny 
i szlachetna żądza odebrania wydartych nam 
nigdy nieprzedawnionych prawj naszych do nie­
podległości —  z drugiej nikczemne prześlado­
wania przez wrogów i gwałcenie tej nawet 
mizernej konstytucji, którą nam dano z łaski 
Aleksandra I. na wiedeńskim kongresie, pod­
niecały myśl wybicia i powodowały tworzenie 
się od r. 1820 różnych tajnych towarzystw a 
wreszcie w roku 1828 utworzenie się związku 
młodzieży z Piotrem Wysockim. Związek teu 
izorzył się i rósł tak, że gdy nadeszła obawa

odkrycia go, wyznaczono noc 2 9 -go listopada 
1830 r. do wykonania jego planów z bronią w 
ręku.

Zagrała ona noc listopada,
Młodzież się w pary chwyciła,
Puściła się galopada,
Ziemia z radośd tętniła,
Przy armat i dzwonów huku 
Bal się rozpoczął na bruku!

Pierwszy oddział złożony z kilkunastu mło­
dzieży z uniwersytetu i szkoły podhorąiych na 
umówione hasło wpadł do Belwederu, a nie zna­
lazłszy tam wielkiego księcia Konstantego, któ­
ry zawczasu u irknął, połączył się z oddziałami u- 
szykowanemi przez Wysockiego/ które ruszyły w 
miasto, przerzynając się przez liczne pułki kawaleryi 
rosyjskiej i torując sobie drogę z bagnetem w 
ręku. Z nimi połączyli się inni związkowi, Z po­
mocą pułków polskich które stały  w Warszawie 
opanowano w jednej chwili arsenał —  broni zna­
leziono poddostatkiem i palnej i siecznej; rozpo­
częła się więc z wojskami moskiewskiemi walka, 
wskutek której pięć pułków rosyjskich, poniósł­
szy ogromne straty w zabitych, rannych i w nie­
wolę wziętych, cofnęło się za miasto. Nazajutrz 
Warszawa była już oczyszczoną. Wielki książę 
z wojskiem na lewym brzegu W isły — postanowił 
opuścić kraj. Zostało więc pole do działania, 
było dość czasu do przygotowań, bo nieprzyja­
ciel dopiero 5 -go lutego wkroczył na nowo do 
Kongresówki i wtedy dopiero rozpoczęła się p ra­
wdziwa wojna o niepodległość:

Pomiędzy Bugiem a Wisłą,
P ar sto tysięcy zabłysło.

Ale zbyteczna trzeźwość zapatrywań i prze­
zorność takich jak Chłopicki, który powstanie li­
stopadowe za burdę uważał, —  ale niedołężność 
takich jak Skrzynecki, który udaremnił wszyst­
kim zwycięstwa odniesione nad nieprzyjacielem 
i wszędzie marnował nasze siły, zwichnęły los 
tej narodowej wojny, pełnej poświęceń i cudów 
waleczności, których dowody w hojnie przelanej 
krwi : w ciągu bowiem d/iewięciu miesięcy tej 
pamiętnej walki, lała się ona sto dwadzieścia 
kuka razy w jedenastu walnych bitwach, w sześć­
dziesięciu ośmiu większych i czterdziestu czte­
rech mniejszych potyczkach.

Na równinach Grochowa, od 18 do 26-go lu­
tego pod Miłosną, Nasielskiem, pod Ząbkami 
Białołęką Wawrem —  Radziwiłł, Skrzynecki’ 
Szembek, Umiński Rybiński, Krukowiecki, W eis- 
senhoff, Roland, Zymirski, Łubieński, Gełgud, 
Chłopicki, straszną Moskalom zadali klęskę.

Krwią się pod Wawrem zakurzyła niwa,
A odkąd wojny —  zawet starzy ludzie, 
Niepamiętają piękniejszego żniwa.

Dwernicki 14-go lutego pod Stoczkiem 19-go 
pod Swirzą i Nową Wsią, 2-go marca pod Ku 
rowem, 19-go kwietnia pod Boremlem; Skrzy­
necki 31-g0 marca pod Dębem Wielkiem, 2 1 -go 
maja pod Tykocinem, 20 go lipca pod Zbuczynem; 
Prądzyński 10-go kwietnia pod Iganiami; Dem­
biński 26 go kwietnia pod Kuflowem, 18-go 
inaja pod Ostrołęką, odnieśli zwycięztwa nad 
Moskalami; dalej Giełgud, Ramorino, Samuel Ró­
życki i inni, których zwycięstwa św iadkam i: Raj­
gród, Arkadya pod Nieborowem, Krynki, Teres­
pol, Iłża. — Nie zaspały też Litwa, Wołyń, Podole 

ale najszlachetniejsze ich porywy niebyły jak 
należy wspierane a udaremnione zostały uiedo- 
łężnością takich wodzów jak Giełgud w Wilnie 
Kiekiernicki w Kownie. Wszystkie z w y c i ę S  
udaremnione zostały tą niedołężnościa. Po prze­
granej Skrzyneckiego pod Ostrołęką ‘ postanowił 
JUŻ Paszkiewicz całą siłą przeć na Warszawę, 
którą też przy szczerych Krukowieckiogo chę­
ciach poddania się nie trudno było wziąść, tem 
bardziej że armia moskiewska pod Warszawą li­
czyła 118 i pół batalionów piechoty, 120 szwa­
dronów jazdy i 386 dział. Warszawa wzięta —  
a z nią upadło to powstanie narodowe.

I  Wawel jęknął boleśnie!
Bal został niedokończony —
Krwią popłynęły strum ienie;
Wawel starością schylony,
Pogrzebne zanucił pienie,
A W isła jęk wyrzucony,
Poniosła w dalekie strony.

, , .NaboŻBństwo za spokój duszy ś. p . Adama 
Mickiewicza odbyło się dzisiaj w katedrze na 
Wawelu wśród bardzo licznego udziału publi 
czności. Po nabożeństwie zwiedzano groby kró 
lewskie i skarbiec.

M łodzież w yzszej sz k o ły  realnej w K ra­
nówie urządza dnia 30 b. m. wieczorek muzy­
kalno-deklamacyjny na cześć pamięci Mickiewicza.

W S tow arzyszen iu  rękodzieln ików  „Zgo­
da odbędzie się dnia 29 b. m. odczyt ku u- 
czczeniu rocznicy powstania; oraz wieczorek na 
który Stowarzyszenie rękodzielników „Zgoda 
przy ul. Zwierzynieckiej zaprasza członków swo 
ich wraz z rodzinami.

W tea trze  powtórzono wczoraj znakomitą ko- 
medyę W iktora Sardou „Andreę“. Wszystkie ro­
le oddane były z prawdziwym artyzmem i wielką 
werwą; szczególniej gra panny Kałużyńskiej i p. 
Szymańsktego zachwycały widzów i wywoływały 
huczne oklaski. W  loży dyrektorskiej, przez ca­
ły czas przedstawiania, obecuym był p. Aleksan­
d r  hr. Fredro.

W m ieśc ie  rozeszła się wczoraj wieczór po­
głoska, że cesarz Wilhelm um arł; podstawą tej 
pogłoski b jła  zapewnie słabość króla, który za­
ziębił się na polowaniu; zanim wiadomość o tej 
chorobie doszła do Krakowa, zamieniła się oczy­
wiście . . .  na śmierć.

Szkielet. Dnia wczorajszego popołudniu zna 
lezh wyrobnicy pracujący koło ogrodu w realno­
ści N. 7 przy ulicy Filipa szkielet w głębokości 
1 /s metra w ziemi. Stan tego szkieletu świad­
czy o nader odległej przeszłości jego pochowa­
nia, gdyż nietylko same kości, lecz także i szcząt 
ki materyi tkanej srebrem, w której był odziany, 
oraz resztki futra w ziemi przy tym szkielecie 
znalezione, są zupełnie zniszczone. W  tej oko­
licy stał kościół św. Filipa i Jakóba apostołów, 
zbudowany na początku wieku, zatem przypuścić
n n l u ł i r  ł n  m • .   i  i  /  *należy, że miejsce, na którem znaleziono ów'  •   1/ n u l

szkielet, było cmentarzem kościelnym.
Rada szkolna krajow a zamianowała nauczy 

cielą tymczasowego szkoły etatowej w Ulwówkn, 
Daniela Szewczuka, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły.

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły gminie Kosocice, w powiecie wielickim, na 
restaurację i rozszerzenie kościoła zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Z podróży pana N am iestnika. Pan Namie 
stnik przybył do Zaleszczyk w niedzielę wieczo­
rem i przyjmowany był przez radę gminną u bramy 
tryumfalnej i powitany przemową zastępcy mar­
szałka powiatowego. Pan Namiestnik przyjmował 
następnie reprezentacye powiatu i duchowieństwo. 
Wieczorem całe miasto było iluminowane. Na 
cześć p. Namiestnika odbył się korowód z po­
chodniami i muzyką. Wczoraj zwiedzał pan N a­
miestnik Starostwo, przyjmował władze, oraz li­
cznie zgromadzonych wójtów. Po południu odje­
chał do Horodenki. —  Z Horodenki telegrafują 
do „Gazety Lwowskiej" pod d. 27 listopada b.

Wczoraj wieczorem p. Namiestnik, przyby­
wszy tutaj, byl bardzo uroczyście przyjmowany 
u bramy tryumfalnej przez radę gminną i powi 
tany przemową burmistrza p. Romaszkana, po- 
czem odprowadzony został muzyką i pochodem 
z pochodniami do dworu. Dzisiaj po nebożeń- 
stwie w kościele, przyjmuje pan Namiestnik ra ­
dę powiatową, władze świeckie i duchowne i na­
czelników gmin, poczem odjeżdża do Sniatyna.

Zmiany w  a rch id yecezy i lw ow sk iej ob­
rządku grecko-katolickiego: Zmarli: ks. Ludwik 
Małecki, pleban w Pikułowicach, ks. Michał Go- 
dziriski, pleban w Trościańcu, ks. Leon Turzań­
ski, pleban w Horoszowie, ks. Ignacy Różański, 
pleban w Chotyni, ks. Jan  Daniłowicz, plebau 
w Nowosielcu, ks. Bazyli Androchowicz, pleban 
w Jakobówce, ks. Leon Soroua, pleban w Pod 
berezcach, ks. Grzegorz Lewicki pleban w Cho- 
dorowie, ks. Andrzej Kowalski, pleban w Turze 
wielkiej i ks. Michał Wesołowski, prefekt zakry- 
styi przy lwowskiej katedrze. —  K s. Jan  Ło­
ziński, administrator kapelanii w Horpinie, in- 
stytuował się na toż benefleyum; ks. M khał Ja- 
nowicz, na probostwo w Kainem; ks. Julian 
Proskurnicki, adm inistrator probostwa w Uściu 
nad Prutem, na toż benefieyum : ks. Józef Dąb- 
czewski, administrator w Jasieniu górnym, na 
toż benefieyum; ks. Włodzimierz Filipowski’ ad­
ministrator w Bieńkowcach na toż beneficjum; 
ks. Waleryan Chaiłampowicz, administrator ka­
pelanii w Jasienowcach, na toż benefieyum; ks. 
Jakób Szydłowski, kapelan w Sorokach, na pro­
bostwo w Staromieszczyzn'e; ks. Michał Borysi- 
kiewicz, pleban w Białobożnicy, na probostwo w 
Zarwanicy; ks. Piotr Wojnarowski na probostwo 
w Rakowie; ks. Konstanty Lewicki, kapelan w 
Dubrawcy na proboitwo w Zurawnie; ks. Jan 
Żurowski, administrator w Obłaźnicy, na kape­
lanię w Ilem iu; ks. Andrznj Ołysz kapelan w 
Mołodyńcach, na probostwo w Suhrowie; ks.
Jan Sluzar, pleban w Dunajowie na probostwo 
w Skalacie; ks. Aleksander Batóg, kapelan w 
Uściu, na probostwo wDrohowyżu; ks. Jan  Pro- 
dziewicz, pleban w Woli wielkiej, na probostwo 
w Weryniu i ks. Aital Bilinkiewicz, administra­
tor probostwa w Zniesieniu, na toż benefieyum.

Z kroniki prow incyonalnej. Sześciu zama­
skowanych rabusiów naszło w nocy mieszkanie 
Aroua Berkowicza, dzierżawcy propinacyi w H ar­
klowej w powiecie jasielskim. Wyłamawszy okno 
do spiżarni rabusie zabrali tam ćwiartówkę pi- 

ser i chleb, a dwóch z nich nadto wlazło 
przez wyłamane okno do sypialni, zkąd zrabo­
wali kufer z pieniędzmi, odzieżą i kosztownościa­
mi, łącznej wartości 250 złr. Śpiący w tym po­
koju Rerkowicz, z obawy przed rabusiami ró­
wnież jak  żona jego i służąca nie stawili żudne- 
go oporu. Zrabowany kufer, rozbity, porzucili 
złoczyńcy w odległości 700 kroków w lesie, za- 
brawszy zaś tylko 95 złr. gotówką, pare złotych 
kolczyków, oraz odzież, która miałą większą war­
tość. Zarządzono energiczne ściganie sprawców 
rabunków, dochodzenia jednak utrudnia okoli­
czność, iż poszkodowani wzbraniają się udzielić 
sądowi jakichkolwiek wskazówek w tej mierze.

i Józef Szuch, b. oficer wojsk polskich, ka­
waler orderu virtu ti m ilitari, zmarł onegdaj w 
Warszawie.

Ognisko, polskie stowarzyszenie akademickie 
w Wiedniu urządza 2 go grudnia na uczczenie 
28-mej rocznicy śmierci Mickiewicza, wieczorek 
pod artystycznem kierownictwem zaszczytnie zna­
nego młodego artysty Kochanowskiego. Oprócz 
niego przyjmą także współudział panny Artel 
(śpiew) i Goldmaun (fortepian), p. Wołoszko 
znany w Krakowie i we Lwowie, jakoteż p. pro­
fesor Ambros, powszechnie ceniony w kołach tu ­
tejszych fortepianista. Deklamacyjną część wie­
czorka wypełni p. Tonner, który już kilkakroć 
wśród ogólnego zadowolenia uprzejemnił nam 
chwile poświęcone jużto czci znakomitych ludzi 
jużto obchodowi narodowych pamiątek. Słowo 
wstępne wypowie prezes „Ogniska* p. Gost­
kowski.

Dochod 2 kon certów  p. R eszków ny, mia­
nowicie z dwóch koncertów urządzonych na rzecz 
teatru polskiego, stanowi 3919 marek; z tych 
stosownie do życzenia znakomitej koncertantki, 
połowę przeznaczono na fundusz żelazny, a dru­
gą połową przekazano Spółce akcyjnej teatru 
polskiego. —  Z trzeciego koncertu Towarzystwo 
opieki ś. Józefa i Muzeum tutejsze otrzymały po 
508 m. 52 fen.

Pod B yd goszczę  znaleziono przed kilku dnia­
mi na żwirówce gdańskiej w stanie zupełnej nie­
mocy pięknego i wspaniałego orła, którego schwy­
tano i zabito. Skrzydła jego są 8 U. stopy sze­
rokie.

K atedra litera tu r sło w ia ń sk ich  w paryskiem 
College de France niema obecnie prelegenta. Na­
stępca bowiem Mickiewicza, p. Aleksander Chodź­
ko przyciśnięty jest starością sędziwą i w osta­
tnich latach rzadko tylko ukazywał się na kate 
drze, a w tym roku szkolnym, jak doi osi „Przeg. 
Tygod.* zupełnie wykładać nie będzie. O m ają­
cą wakować katedrę stara się już kilku kandy­
datów, pisze dalej wspomniane pismo. Zdaje się, 
że życzeniem ustępującego profesora było pozo­
stawić na swojem miejscu młodego tłumacza rze­
czy polskich, p. Gasztowta, który jest nauczy­
cielem przedmiotów filologicznych w kolegium 
Chaptala, po polsku umie dobrze, a francuskim 
językiem włada jak  rodowity Paryżanin. Ciało 
nauczające w Collóge de France nie całe panu 
G. sprzyja. Pewna część powag profesorskich 
radaby katedrę powierzyć p. Leger, inna głosuje 
za p. Rembeau. Poradzono więc p. Chodźce, że­
by się do uwolnienia nie podawał, jedynie urlo­
pu zażądał. Dano mu też urlop z całkowita 
penByą.

„Der atte  F e ld h e r r . Aby uświetnić obchód 
53 rocznicy 29 listopada, w Rapperswylu będzie 
przedstawienie sztuki popularnej tak sympatycznej 
dla nas vder alte Feldherr". Szwajcarowie chcą 
tym sposobem uczcić wiekopomną rocznicę.

W iadom ości urzędow e. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował praktykantów sądowych: 
Marcina Staszczaka, Jakóba Załuckiego i Jana 
Podolińskiego, bezpłatnymi auskultantantami dla 
swego Okręgu. —  Dyrektor telegrafów przeniósł 
oficjała telegrafu, Frydryka Mortimera, z Oświę­
cimia do Krakowa.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

W e czwartek 29 listopada: „Bezczelni,* ko- 
medya w 5 aktach E. Augier’a

W sobotę 1 grudnia: „Noc Balowa," komedya 
historyczna w 5 aktach pani Birch-Pfeifer. Po 
raz pierwszy.

W niedzielę 2 grudnia: „Jan III pod W ie­
dniem" Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otw arte 
od godziny 11 do 4 po południu  za opłatą .

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
rięknycn w Sukiennicach otv.irta codziennie od godz 
tle j do 4ej, prócz poniedziałku.-W step  w niedziele 
to c., w dnie powszednie 30 centów. '

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedzać m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 18 w południe.

archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać m oina codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, śwint i feryj uniwersyt.

Muzeum Teohnlozno-przemysłowo w gmachu 00.
franciszkanów, otwarte oodsiennio od g. 10 6ej.—
Watęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lÓei 
do 2ej bezpłatuie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać moiua codziennie o godz. 10 zrana* 
w niedziele i ćwięta po Sumie.

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem g'e do 
X. Przeora.

Kalendarzyk. Ju tro : św . Saturnina i Illu- 
minaty. W piątek : Św. A ndrzeja aposioła.

A rtyku ły  w  dziale „N adesłane* nie po­
ch od zę od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

5 9 - te  od szczegó ln ien ie  za  niem iecki śr o ­
dek leczn iczy , przyznane przez międzynaro­
dową lekarską i sanitarną wystawę w Londynie 
otrzymał Jan  Hoff, właściciel jedynego nie­
mieckiego słodowego browaru. W ju ry  za­
siadali z Niemiec berlińskie powagi, profeso­
rowie Dr Virchow, Dr Frerichs, Dr von Lan- 
genbeck, Dr Oskar Liebreich. Lekarskie po­
wagi Europy pochwaliły szczególniej delikatny 
smak wyciągu słodowego Jana  Hofla, któryto 
przetwór jest jedynym w swoim rodzaju, ja n  
H oit zdobył sobie przez to medal nagrody 
Skład fabryczny Jana Hoffa na Austro-W ęgry 
znajduje się w W iedniu I. Brńunerstrasse 8

1577 9-28.

N A D E S Ł A N E .
 ̂ Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. Firma 
ta zjednała sobie dobrą reputacyę tak tu, jak 
w okolicy, z powodu natychmiastowej wypłaty 
pod dyskrecyą i dla tego już na tem miejscu 
zwracamy uwagę każdego na dzisiejsze ogłosze­
nie tegoż domu w dzisiejszym numerze.

Sprawy miejskie.
w  poniedziałek dnia 26 b. m. odbyła R a­

da miejska krakowska pod przewodnictwem 
prezydenta dra W eigla posiedzenie.



N a w stępie posiedzenia z dał prezydent sp ra­
wę z deputacyi, k tó ra  u dała  się była na u ro ­
czystości pragskie i zaw iadom ił R adę o pi­
śm ie W ydziału  krajowego czeskiego, w yraża- 
jącem  podziękowanie R adzie za dowód po­
bratym czej sym paty i. P rezyden t prosi Rade o 
upoważnienie, ażeby m ógł podziękować pobra­
tym com  za te  objawy serdeczności. R ada 
zgadza się na projekt P rezyden ta  wśród ob­
jawów zadowolenia.

N astępnie P rezydent zaw iadam ia R ade, iż 
nadszedł resk ryp t z tu tejszej dyrekcyi sk a r­
bowej, m ocą którego w strzvm anem  zostaje 
wykonanie powziętej uchwały R ady co do 
zniesienia dotychczasowych składów tranzy to ­
wych win i poparcia  wnieść się m ającego do 
m inisterstw a skarbu  podania kupców win o 
udzielanie im zwrotów zapłaconego podatku 
konsum cyjnego przy wywozie wina z m iasta.

R . m. D r F . Jakubow ski czyni następnie 
im ieniem  kom isjń gazowej, następujący nagły  
w n iosek :

1) R ada m iejska przyjm uje do wiadom ości 
spraw ozdanie w zględem  procesu z Towarzy 
stw em  gazowem, rozpoczętego przez to  T o ­
warzystwo przeciw  gm inie m. K rakow a z po ­
wodu odm ówienia m u położenia ru r gazowych 
w ulicy S tarow iślnej, D ługiej, K arm elickiej i 
W olskiej, na skutek prośby z 22 czerwca 1882.

2) R ada m iejska uchw ala wytoczyć proces 
przed sądem  polubow nym , na mocy umowy 
z 16 kw ietnia 1856 r .,  przeciw  kon tynen tal­
nem u Tow arzystw u gazowemu w D essau, o 
orzeczenie, iż toż Tow. gazowe nie m a praw a 
k łaść ru ry  gazowe w gruncie gm iny m. K ra ­
kowa na ulicach i placach, na których ru ry  
gazowe podziśdzień położone nie zostały; ró ­
wnież, że nie ma praw a na ulicach m . K ra ­
kowa, na k tórych rury  gazowe są po dziś- 
dzień położone — prowadzić i położyć rury  
boczne, celom połączenia ru r  głównych lub 
ubocznych z realnościam i.

3) Do wytoczenia procesu powyżej okre­
ślonego upoważnia R ada P rezydenta, zaś do 
podpisania zapisu na sąd polubowny upow a­
żnia R ada m iejska nadto radców D ra F . Szlach- 
towskiego i D ra F . Jakubow skiego.

4) Sędzią polubownym  do procesu powyżej 
określonego, tudzież do procesu określonego 
w uchwale Rady m. z 29 lis topada 1882, wy­
b iera R ada m. D ra P r. K asparka, prof. Uniw 
Jag ie ll.

Po krótkiej dyskusyi R ada wnioski powyż­
sze przyjm uje.

Z porządku dziennego, r. m. D r H ajdukie 
wicz, im ieniem  sekcyi ekonom icznej przedsta- 
wia ważną spraw ę sporną pom iędzy gm ina i 
w łaścicielam i domów i w łaścicielam i młynów 
nad Rudaw ą. Od daw na toczy się spór m ię­
dzy tem i trzem a stronam i, korzystającem i z 
Rudaw y, lub  związanem i z nią, o ile, w jakiej 
części i czy wogóle przyczyniać się m a ją : 1) 
do u trzym ania brzegów w dobrym  stan ie ;
2) do kosztów czyszczenia koryta, a po 3) 
chodzi ostatecznie o czas, w jakim  czyszcze­
nie kory ta m a się odbywać. W edług  rozpo­
rządzenia m in isterstw a rolnictw a, które znio­
sło w szystkie poprzednio rozporządzenia, j a ­
kiekolwiek wydano dotąd  w tej m ierze, miało 
S tarostw o i M ag istrat opracować projekt, za­
ła tw iający wyżej naznaczone trzy  punkta . W e­
d ług  p ro jek tu  S tarostw a, koszta ubezpieczenia 
brzegów spadłyby w stosunku do 100 złr., 
na właścicieli domów 6 0 ^ ,  na gm inę 1 7 ^ ,  
a na w łaścicieli m łynów  13 % . K oszta u trzy ­
m yw ania ulic dotykających brzegów, mostków 
i poręczy spadałyby : na gm inę 5 5 ^ ,  na w ła­
ścicieli m łynów  4 5 ^ .  K oszta zaś czyszczenia 
koryta i wywozu nieczystości wyłącznie pono­
sić winni w łaściciele domów. C o 'd o  term inu 
czyszczenia koryta oświadczono się za osta- 
tniem i dniam i października, z tego powodu, 
iż od 15 września do 15 października panuja 
często dni gorące. Z takiego rozkładu spada­
łyby na gm inę wielkie ciężary i delegaci nie 
mogli się na nie zgodzić. W łaściciele także 
zaprotestow ali przeciw  nałożeniu na nich cię­
żaru  utrzym yw ania brzegów i ośw iadczają sie 
raczej za zasypaniem  kory ta  R udaw y. Nowy

G A Z E T Ą  K R A K O W S K A  N r .  2 7 2 .

5  1 7  7  je s t  na dzień 12
g rudn ia  b . r . Sprawozdawca wnosi wiec abv 
R ada w ybrała dwóch radców , k tórzyby na 
tym  term inie s trzeg li je j interesów , w duchu 
następnych w niosków: aucnu

„W ydelegow ać dwu członków do nrzenro- 
wadzema rozpraw y, którzyby w oświadczeniu 
wnieść się m ającem , obowiązek konkurencyi 
do u trzym ania brzegów m łynów ki włożony na 
gm inę m iasta  K rakow a odparli, gdyby nawet 
korzyści zrzec się przyszło ; -  wnioskowi zaś 
zasypania Rudaw y sprzeciw ili sie, a z reszta 
wniosków właścicieli domów nad' R udaw a co 
do kosztów czyszczenia Rudaw y i czasu w 
którym  się czyszczenie odbywać m a im ie­
niem gm iny m iasta  K rakow a zgodzili’ s ie .“

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd polityczny.
„F rem d en b la tt"  d o n o s i: R ek to r uniw ersy 

te tu  w iedeńskiego D r W edl zrezygnow ał z 
piastow anej godności. G łówny powód L o  
godnego ubolewania kroku nie je s t  jeszcze 
znanym , zdaje się je d n a k , że rezygnacya zo­
s ta ła  spowodowaną w ym ianą pism Spom iędzy 
senatem  akadem ickim  a m inisterstw em  ośw ia tt 
z okoliczności znanych zajść na u n i w e r s y t S  
Oprócz tego m iała się przyczynić do rezy- 
gnacyi pewna różnica pom iędzy senatem  a 
m inisterstw em  oświaty w kw estyi autonom ii 
uniw ersytetu. S enat akadem icki m a z e b r J ć S  
jeszcze dzisiaj na naradę. Poniew aż, w razie 
ustąp ien ia rek tora, m iejsce jego na czas roku 
szkolnego zajm ie zeszłoroczny rek to r  DrzPto 
w obecnym  w ypadku funkcye rek to ra  ob ałhy 
ponownie radca dworu D r M aasen. * y

Do „P o lit. C o rr .“ donoszą z B elgradu  że 
cywilna adm im stracya zosta ła  ju ż  przywrócona 
w okręgach Zajczarskim , K nazew ackim  i A le- 
ksinackim . Liczba wojsk zebranych w tvch 
stronach została  znacznie zm niejszona a ro - 
związanie głów nej kw atery je n e ra ła  N ikolicza 
nastąp i w krótce. P roces o zd radę stanu  wy­
toczony członkom  radykalnego kom itetu  wy­
kazał isto tny  w spółudział obwinionych w’dtzv 
gotow aniu i w yw ołaniu pow stańczego ruchu 
zarazem  jednak  udow odniono, że nie wszvscv 
członkowie kom itetu  są zarówno winni

Pow stańcy serbscy znajdow ali, ja k  o tern 
w swoim czasie w spom inaliśm y, gościnne 
schronienie w W idyniu  u tam tejszego bu łg a r­
skiego prefek ta . Rząd b u łg a rsk i, który nie 
podziela widocznie polityki tego urzędnika, 
który nazywa się Iwanow i je s t  Rosyaninem  
czy zruszczałym  B u łg a re m , odw ołał go z tej 
posady i m ianow ał na jego  m iejsce prefektem  
w W idyniu p. Rajnow a.

i m in istra  wojny koszary arty lery i górskiej. 
Po południu tego sam ego dnia przyjm ow ał 
cesarzewicz ciało dyplom atyczne, na którego 
czele sta li nuncyusz papieski i pose ł francuski. 
Po obiedzie w pałacu królew skim  odbył się 
wieczorem wielki capstrzyk, w którym  wzięło 
udział 600 m uzykantów  i 400  żołnierzy z po­
chodniami. Cesarzewiczowi waprawiono przy 
tej sposobności przed królewskim  pałacem  
serenadę, k tóra rozpoczęła się m arszem  ce­
sarskim . W  dniu dzisiejszym  'm a  zrobić ce­
sarzewicz wycieczkę do T oledo i E scuria lu . 
Dodać tu  jeszcze w inniśm y, że na obiedzie 
wojskowym który  się odbył w sobotę po re ­
wii, a w którym  b ra ł także udzia ł poseł fran ­
cuski, w zniósł król Alfons zdrowie na czesł 
cesarza W ilhelm a, cesarzew icza, całego k ró­
lewskiego dom u i na trw ałość  przyjaznych 
pomiędzy N iem cam i a H iszpania stosunków  
wspomniawszy uprzednio kilku '  serdecznem i 
słowy o przyjęciu, jakiego doznał na dworze 
cesarza W ilhelm a w H om burgu . Cesarzewicz 
dźiękując, p ił zdrowie króla i królowej oraz 
całej królewskiej rodziny. J
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O dalszych uroczystościach w M adrycie po- 
dajem y następujące szczegó ły :

W ieczorem  w niedzielę odbyło sie uroczyste 
posiedzenie akadem ii hiszpańskiej wobec nie­
m ieckiego gościa i całego m adryckiego dw oru. 
P rezes akadem ii Rom ero Robledo w ygłosił 
przy tern mowę na pochw ałę m onarchii. Po 
nim  zabrał głos król Alfons i zwracajac się 
do niem ieckiego cesarzewicza, przypom niał, że 
takowy był niegdyś akadem ikiem  w Bonn i 
został potem  honorowym doktorem  a tern 
sam em  bliskim  jest także i h it pańskiej aka­
dem ii um iejętności. W  dalszem  przem ówieniu 
oświadczył król, że je s t  energicznym  obrońcą 
wewnętrznego pokoju i spraw iedliw ości. Gdyby 
zaś do tej obrony —  tak  m ów ił dalej król 
a T  potrzeba było użycia ostatecznych 
środków, to będę um iał spełn ić mój obowią­
zek w tem  prześw iadczeniu, że po za m ną 
sto ją tacy mężowie jak  akadem icy, na których 
sztandarze zapisane są : pokój, p raca, sp ra­
wiedliwość, porządek i wolność.

Mowę króla A lfonsa przyjęło całe audito- 
ryum  hucznem i oklaskam i. K ró l Alfons okazał 
się przy tem , ja k  donoszą te legram y, świetnym 
mówcą. W  poniedziałek zw iedził cesarzewicz 
m uzeum  broni a później w tow arzystw ie króla

Francuzi nie napotkali jeszcze w T onkinie 
regularnych wojsk chińskich, a u tarczka pod 
H aj-D roung, była wywołana napadem  „czar-
ryCl ! u d 8 iAa °* tej °lstatnieJ Potyczce .N ew  
Jork  H erald" o trzym ał następujące don iesien ie : 

Około 1,200 ludzi z .cza rn y ch  flag* po­
parci przez rozbójników m orskich, których 
gniazdo spa lił niedaw no adm ira ł C ourbet 
napadło 7 b. m. na francuską kanonierke 
„Carabieu,* k tó ra  s ta ła  na kotwicy niedaleko 
od H aj-D roung. W  krótkim  czasie 12 F ra n ­
cuzów zostało ranionych, pom iędzy nim i re ­
zydent francuski w H aj-D roung ,' a  ku le p o ­
dziuraw iły cały statek . N aw et pokład  obity 
żelaznemi blacham i był uszkodzony. Je d n o ­
cześnie inny również liczny oddział uderzył 
na cytadelę, której broniło  5 0  francuskich 
żołnierzy i otoczyło ją  z wszystkich stron. 
Dopiero wtedy nadpłynęła większa kanonierka 
„ L ita *  i przybyła jeszcze wczas, aby zapo- 
biedz zniszczeniu sta tku  „Carabine* i zdoby­
ciu cytadeli. D ziała .L im *  rozpędziły w je ­
dnej chwili nieprzyjaciół, k tó rzy ' ponieśli o- 
grom ne s tra ty , gdyż uciekali zbitem i m asam i. 
W zięto do niewoli pewną liczbę A nam itów  i 
jednego m andaryna z „czarnych ' flag".

Telesramy „Gazety M o i i i f i

okazuje się, że is tn ia ł p ro jek t wywołania po­
w stania przeciw  H iszpanii. M iędzy innym i a- 
resztow ano trzech  tam tejszych  oficerów /trzech  
adwokatów i dwóch księży.

Madryt 28 listopada. D zienniki tu te jsze za­
przeczają doniesieniom  o wykryciu spisku na 
M anilli i ośw iadczają, ze na Filipinach* niem a 
obawy rozruchów.

Londyn 28 listopada. „S tandard" donosi z 
K airu, że B aker basza wezwał oficerów tu ­
reckich, aby m u tow arzyszyli do S udanu  i 
że większa część oficerów zgodziła sie na to.

P e te rsb u rg '  28 listopada. „Jou rna l de St. 
P e te rsb o u rg "  zaprzecza doniesieniu „Gaulois* 
o wykryciu w ostatnich dniach spisku na ży­
ciu cara i aresztow aniu kilku urzędników.

Petersburg  28 lis topada. Z Rostow a nad 
Donem donoszą, ze tam  je s t 4 stopnie cie- 
p ła . Ujście D unaju i m orze Azowskie o- 
tw arte  są do żeglugi.

Belgrad 28 listopada. Były m in iste r spraw 
wewnętrznych G araszanin zam ianow any zosta ł 
posłem  w W iedniu.

Kair 2 4  listopada. Rząd w ysłał no tę do 
konsulów jeneralnych z oświadczeniem, że w 
status quo kanału  sueskiego nie może zajść 
podług  opinii prawników żadna zm iana bez 
nowych koncesyj rządu angielskiego.

Konstantynopol 28 listopada. Urzędowe 
communique oświadcza, że M ahdi dowodzi w 
Sudanie oddziałem , składającym  się co n a j­
więcej z 2 ,000  rozbójników ,' i że pogłoski o 
arm ii liczącej 300 ,000  żołnierzy są absolutn ie 
fałszywe. Tylko trudności te renu  i k lim at 
przeszkadzają stłum ieniu  buntu . Communique 
zaprzecza stanowczo w szelkim  innym  pog ło ­
skom.

Kurs pieni i pap. wartoSć.
Kraków, dnia 29 listopada.

Buble pap. aa 100 rs. . . , , .
Marki niem. za 100 marek .
Franki aa 100 fr.  .........................
Półimperyał ros...................................
Dukat w a ż n y ........................................... j
Bubel srebrny obrączkowy . ,
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.

L. *ast- T. kred ziems. 100 złr.
4 *  „ * * Dem. 100 ałrł.

n ri » r  »
L. hip. 100 złr. . . .
L- hip. * 10*  Prem- 100 złr.

Ejg L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 U włościan, z dywid. 100 złr.

" 100 złr.
Z. kred. Krak. 36 lat zwr,

6jg „ z „ 8 6  lat zwr.
I X  „ z „ 1 8  lat zwr.

„ „ „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr 

„ Lwow.-Czerniow. 200 złr,
B banku hipot. Lwowsk. 200 złr, 
v „ Gal. dla han. i prz. 200 złr, 

Losy m. Krakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . . „ 

5^  L. zast. Król, Folsk. 100 rublilo  
4 *  L .  likwid. „ „ 100 rubli/

§*  O. «>
■5.S
o S

płacą żądają

Wiedeń 28 lis topada . W  obecności następcy 
H onu i jego m ałżonki, tudzież m in is tró w : 
Taaffego i C onrada i kom itetu  zakładowego 
poświęconym  zosta ł przez arcybiskupa G angl- 
bauera dom p rzy tu łku  im ienia S tefanii w Bie- 
derm ansdorf. N astępca tro n u  w swej przem o­
wie dziękował wszystkim , którzy się przyczy­
nili do spiesznego pow ołania w życie tego 
zakładu.

Berlin 28 lis topada . Cesarz przyjm ow ał 
przewodniczącego Izby deputow anych i Schw ei- 
nitza.
. Berlin 28  listopada. Na wczorajszem  przy­
jęciu przewodniczącego Izby  deputow anych, 
wyraził cesarz silną nadzieję trw ałości pokoiu 

Ro^yą°m nia ł takŻe ° d0brych stosunkach  z

Paryż  28 listopada. W ed łu g  doniesień 
dzienników m a dziś zażądać kom isya od rza“  
du w yjaśnień w spraw ie m em oryału  chińskie­
go, tudziez sytuacyi, k tó ra  się w skutek tego 

,3praWie w zm ocnienia siły woj- 
wnioir^ W T onkinie i sposobu zaopatrzen ia 
w ojska; następnie m a zaż»dać w ysłania 5400

Tonkinu ^ rz^ ° ^ owaneG0 Juz posiłku , do 

Ajencya H avasa upow ażniona została  do
stanowczego oświadczenia, że m d  nie ode-

J deP.eszy  z Tonkinu, d latego rozpu- 
m yślo^e. WCZ° raJ alarm u^ ce wieści, są wy-

L stopada. D zienniki donoszą, 
20  ° F ilip inach , aresztow ano
M  osób i skonfiskowano papiery , z których

116 25 
68 60 
47 50 

9 70 
6 60 
1 60

98 -
88 60 
86 
98 

101 
100
97 

100
91 60
98 

101 26 
100 60 
104 
280 — 
166 — 
300 —

19 — 
21 50

117 60 
69 60 
48 -  

9 90 
6 80 
1 70

10
100 
91 
88 

100 
103 
102 
99 60 

102 -  

93 
100 _  
102 76 
102 60 
ioe -
284 — 
169 
805

21  —  

24 -
98 — 100 — 
87 — 89

Wiedeń, dnia 27 listopada. 

Obligi długu państwa.

4-2 % Renta pap. 100 złr. . . ,
4‘2 % r srebrna 100 złr. . . ,
4.K złota 100 złr. . . .

„ pap. 100 złr. . . .
„ złota węgierska 100 złr,
„ papierowi 100 złr-. . .

0% „ węg. (Ostbahn) lOjg pod.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. . . 
Boden- Credit . .
Kredyt, dla h. i. p. 
Kredyt, węg. . 
Niższo-Austr. . .
Hipoteczne galic. . 
Austro-węgierskie , 
Unionbank , 
Verkehrbank . ,
Bankverein 
Landerbank .

złr.

Akcye kolei.
Albrechta . . ,
Alfbldzbie . . .
Elżbiety , , ,
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . ,
Morawsko-Szląska

120
200
140
200
600
200
600
100
140
100
200

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 .  
200 „ 
200 .

płacą

78 85
79 80 
97 70 
93 40 
86 76 
84 90 
97

106 25 
206 — 
276 10 
274 — 
845 —

836 — 
106 80 
146 -  
102 76 
106 40

źadaja

79 — 
79 45 
97 90 
93 65 
86 90 
85 05 
97 75

166 50 
21.3 25 
2480 

199 60

106 50 
207 — 
276 40 
274 60 
850 —

888 —

107 20 
146 50 
103 — 
106 80

74 — 
167 — 
223 60 
2485 

200 25
26 60[ 26 —

Kus sa tsteyr&ffczFTS z d. 28 listopapa 1883
W ie d e ń ,  2 godz. 88 m. pop.

Renta papierowa austr. 78-95. Benta srebrna 79-30 
Rente złota 97-90. 6% Węgierska 120-—. Losp z r ’ 
1860 133-25, Akcye banku Austr o - węgierskiego" 
838-—. Akcye kredytowe 279 80. Londyn 120 65 
D ukat 6-71. Kapoleondor 9 59—. Lombardy 188 —' 
Losy z roku 1864 170 75. Akcye kolei Karola Ludw" 
281.60. Akcye Lwow. Czemiow. 167-60. Akcye kolei 
węg. północno - wschodn. 144-76. Akcye Anglo-Ban- 
ku 106 2 5 .6 %  Oblig. indem, galicyjsk. 99-20 Losy 
prem. węgierskie 114-—. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gum. 144-—. Akc. kolei półn. zachód, austr. 183-60 
6%  Listy zast. hipoteczne 101-75. Marki 69 20 Ruble 
papierowe 116-25. A *  Benta złota węgierska 86-90 
6% Au8tr- pap. „nowa 93-40. Akoye Siedmio­
grodzkie 162 25.

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin, z d. 28 b- m. 1888, r.
Wiedeń 168 60. Banknoty 168-75. Warszawa 197-40 
Ruble 197-70. 6°/0 Listy Zast. Pol. 61-—. 4% Listy 
Likwid. 53-65. Akcye Kol. Kar. Ludw 119.75. ikcye  
kredyt. 473.—.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do L w o w a :  o»obowy: połpieazny: wieczorny
Kroków odjazd: 10'4ł rano 9-,, wiecz. 10- *wtee
Lwów przyjazd: 9-T wiecz. 5-w rano u “  rano

Do Lwowa i Tarnowa lokalny-.
Kraków  odjazd: 6-,, rano.
Tarnów przyjazd: 9-,,.
Lwów  przyjazd: 7.J4[wieczór.

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: l l - 5 w połud, 
Wieliczka przyjazd: 11-M po p o ł.’

P rzychodzą do K rakow a:
i u I wo ^ z d :  T a ° Z o  r ^ r : r,oipieezny:
Kraków przyjazd: 2-„ pop. S p ra n o !"  6 *  "rano

pesztenskiego (różnica od krakowskiego 4 minr 
zas na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru n ra J ’ 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).

Bwowsko-czerniow. ,
Aust. półn.-zachod. . 
iołudniow o „ 
rl’ramwaj.
Węg.-galio.

półn.- wschód.
*»ęg. zachód......................

L isty zastawne.

B odencredit ,
” 33 lkt *

0*  Austro-węgierskie . .

płacą żądają

200 0 167 50 168 —
200 n 183 60 184 -
200 n 138 — 138 50
200 V) 215 80 216 20
200 n 168 50 159 -
200 n 144 75 145 —
200 t) 162 50 163 —

100 złr. 
100 „

Obligi pierw szeństw a.

Albrechta . 
AlfSldzkie 
Oratzkoflach. 
E lżb iety

100

Kerd. półn.
» 1872 .

„  „ 1876 .
Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

» 1867 300
» 1868 300

1872 300 
. . 300

» 1869 300
z 1872 300

Siedmiogrodzkie 200

. 300 złr. s 
. . 200 
• • 160 „
600 marek z i  200 mrk.

za 200 mrk.400

. 800 złr. sr. za 100 

. 100 złr. sr. „ 
1881 3'JO złr. sr. za 100 
1866 300 „

Rudolfa

100 70

96 76
97 75 
99 60

102 80 
104 60 
104 60 
107 — 
104 75
98 70 
95 75
99 76 
95 50 
94 40

100 30 
100 20 
100 20 
91 80

100 85

97 25
98 

101 60 
103 10
105 25
106 ?6 
107 60 
105 25
98 90 
96 25 

100  —  

96 — 
94 80 

100 60 
100 6( 
100 60 
92 10

P apiery loteryjne. 
Bodencredit .

4 *  Cisańskie . . . . .  100 
8%  Serbskie .
3%  Tureckie . . .
5X  Reg. Dunaju . ,

Żeglugi Dunaju .
4X  Tryest . . .

Tryest . . .
4>g 1854 Losy .

1860 Losy , ,
» n „ . .

Losy 1864 . . . . .
Losy czerwonego Krzyża keg. 
Węgierskie . r6
M. Wiednia , *
Kredytowe . ' • * • 100
Klary , ..............................
M. Insbruku . '  '  '  *
Keglewicz .
M. Krakowa 
M. Lubiany * *
M. Budy
Palfy . ‘ * 1

& K T  * + •  '■ ■ ■ ;;
S a l m ....................... ; ; 40
M. S a lzb u rg u .............................. 20
St. Genois . . .
M. Stanisławowa . .
"Waldstein 
Wiudiszgr&tz . . . . .  20
Losy nżytkowe %  Rodencredti

. 100 złr.

. 100 fr.

. 400

. 100 złr.

. 100

. 60

. 260

. 500
. 100
. 100

e- — „
. 100
. 100

. 40 „
z

. 10

. 20

. 20 „

. 40

. 40

. 10 z
z

. 40 z

z
. 20
. 20

«

p<acą żadaja

97 50 98
110 20 110 40
29 90 30
20 30 20 70

115 76 116 26
109 50 110
126 -— 127
64 60 65

119 60 120 -
133 25 133 75
140 — 141 _
170 76 171 25

6 25 6 40
114 — 114 40
124 25 124 75
172 60 173 __
36 7ć 37 26
21 — 21 50
17 60 18 60
19 — 20 _
23 — 24 __
35 60 36 60
35 — 86 50
11 90 12 20
19 — 19 60
51 — 62 —
22 80 28 20
48 76 49 26
23 60 24
27 25 27 76
37 75 38 26
23 26
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lMsselflorfsła Fabryka
MUSZTARDY STOŁOWEJ

i Octu Owocowego
w Krakowie (Zwierzyniec)

produkuje prawdziwe i najdoskonalsze, wyżej wymienione 
artykuły fabrykacyi Diisseldorfskiej po umiarkowanych 
cenach. 1686 1-8

Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wysta­
wach przemysłowych, na które były wysyłane, pochlebne  
O dznaczenia  i mogły być dotąd tylko po wysokich ce­
nach z zagranicy sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, 
a przedewszystkiem pp. lekarzy, tych c z y s t y c h  i z d r o w y c h  
artykułów, jest dla fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może 
jedynie przekonać o niezawodnej i bezpiecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich większych handlach 
towarów kolonialnych i delikatesów.

JS  i

j ł ł

Berlin. J an Hon St. Petersburg.
c. k. n a d w o rn y  f a b r y k a n t  p rz e tw o ró w  s ło d o w y c h  w Wiedniu.

J a n a  S o f ł a

S ł o d o w e  PIWO Z d r o w i a
przec iw  o gó lnem u  o s ła b ie n iu , c ie r­
p ieniom  p ie rsio w y m  i żo łądkow ym , 
w yclindn ięciom , n ied o k rew n o śc i i 
n iep raw id ło w y m  funk cy o m  o rg a ­
nów  b rzu szn y c h . N a jlep szy  ś ro d ek  
w zm acn ia jący  d la  o zd row ieńców  
po k ażdej cho ro b ie . C e n a  flaszki 

56  centów .

J a n a  H o f f a

C U K I E R K I  S Ł O D O W E
przeciw  k asz lo w i, c h ry p c e , zafle- 
gm ien iu  n iez ró w n an e . Z pow odu 
licznych  n aś lad o w ań  u p ra sz a  się 
zw racać  uw agę n a  n ieb iesk ie  o p a­
k ow an ie  i m ark ę  o ch ro n n ą  p raw d zi­
w ych c u k ie rk ó w  słodow ych . (P o r ­
t r e t  w y n a lazc y .) N ieb iesk ie  p u d e ł­

k a  p© 60, 30, 15 i 10 ct.

Kto rzeczywistej pomocy szuka, znajdzie ją! Gdzie już nic nie 
pomogło, tam jedynie p r a w d z i w e ,  5 9  razy odznaczone Jana 
Hoffa odżywcze przetwory s łodow e przyniosły w tysiącznych  

[ rozpaczliwych wypadkach pomoc i uleczenie i wróciły cierpiącym
życie i zdrowie.

W Ł A SN E  SŁOWA UZDROWIONYCH:
| D l w y n a lazc y  i je d y n e g o  fa b ry k a n ta  p raw dziw ych  p rzetw orów  słodow ych P a n a

JANA HOFFA,
c. k . n ad w ornego  dostaw cy , c. k  rad cy , n a d w o rn eg o  

| dostaw cy  p ra w ie  w szy stk ich  D w o ró w  P a n u ją c y c h  E u ro p y  w Wiedniu : F a b r y k a :  
G ra b e n h o f ,  B r a u n e r s t r a s s e  2., C om pto ir i S k ła d  fab ryczny : B r a u n e r s t r a s s e  8.

POŚWIADCZENIE
A n tw erp ia  12 w rześn ia  1883.

C zcigodny  P a n ie !  W  za łącz en iu  p rzesy łam  10 franków , za  k tó re  u p raszam  
I o p rzy słan ie  m i sk o n c en tro w a n eg o  w yciągu  słodow ego. J a n a  Hoffa piw o zdrow ia*) 

p ije  ju ż  od 8 J a t ;  o trzy m u ją  j e  re g u la rn ie  z A m ste rd am u . N ie m ogę P a n u  słow y 
w y raz ić  tego , j a k  b ło g ie  sk u tk i P a ń s k ie  p rze tw o ry  zd z ia ła ły  u  m ojej ro d z in y . 
J a  i  m ój sy n  c ie rp ie liśm y  n a  żo łądek , n ie  m ieliśm y  ap e ty tu  i n ie  m ogliśm y 

I spać . M oja c ó rk a  b y ła  nerw ow ą i c ie rp ia ła  n a  b lad aczk ę . P a ń sk i  ba lsam  zdrow ia  
i życia  — ta k  zow iem y P a ń sk i w yciąg  słodow y  — p rzy w ró c ił nam  zd row ie . J a k ż e  
s łu szn ie  i tra fn ie  w y raz ił się  Je g o  k ró l. W ys. k s. A n to n i H o h en zo lle rn  w p iśm ie  
sw em  p rzy  u d z ie le n iu  P a n u  z ło tego  m ed a lu  z a s łu g i : „D o n ikogo  n ie  m o ż n a  lep ie j 
zastósow ać n a p is u :  Bene merenti, j a k  do P a n a .“ I  k ró l. M ość D a n ii p o w ied z ia ł 

j te ż ,  że sam  zau w aży ł s iłę  leczn iczą  J a n a  H offa w y ciąg u  słodow ego  n a  sobie  
i swej ro d z in ie  k ró lew sk ie j. —  C z y ta łem  w szy stk ie  P a ń sk ie  o g ło szen ia  i w raz 
z m o ją  ro d z in ą  życzę  P a n u  j a k  n a jd łu ższeg o  życ ia  d la  p o ży tk u  ludzk o śc i. M am  
zaszczy t k re ś lić  sie z w yrazem  w ysokiego sz a c u n k u  d la  W . P a n a  zaw sze  w dzięczny  
V. W estp h a l, m a jo r , czasow o tu  zam ieszk a ły , H o te l W ien .

*) O s trz e ż e n ie  p r z e d  n a ś la d o w a n ie m .  T a k  z w an y  w yciąg  słodow y  H offa, 
n a  k tó reg o  e ty k iec ie  b ra k u je  p o r tre tu  w y n alazcy  J a n a  H o ffi (w szy s tk ie  p r z e ­
tw ory  J a n a  H offa m uszą  m ieć  n a  e ty k iec ie  tę  m a rk ę  o ch ro n n ą) n ie  n a le ż y  p rzy j- 

j  m ow ać, pon iew aż  je s t n aś lad o w an y m  a  n ie  p raw d ziw y m .

Wiedeńskie
J a n a  H offa słodow e piw o zd row ia  i czo k o lad a  słodow a, k tó re  w tu te jszym  

j sz p ita lu  g arn izonow ym  u ży w an o , o k aza ły  się ja k o  d o b ry  środek  p om ocn iczy  
p rzy  U czen iu , m ianow icie  w yciąg  słodow y, u ży w an y  b y ł ch ę tn ie  p rzez  ch o ry ch  
z ch ro n iczn em i c ie rp ien iam i p ie rs io w e m i; rów n ież  i słodow a czo k o lad a  zdrow ia  
s ta n o w iła  d la  rek o n w alescen tó w  i p rzy  o słab ionem  tra w ie n iu  po c iężk ich  cho robach  
ś ro d ek  p o k rz e p ia ją c y  i b a rd zo  u lu b io n y .

W iedeń  13 g ru d n ia  1878. Dr. Loeff, sta r . le k a rz  s ta b ., Dr. Porias 1. s ta b . 
P q U H  praw dziw ego  J a n a  H offa słodow ego  p iw a zd ro w ia : 13 flaszek 6 06 z łr. 
U u l i y  28 flaszek  12-68 z łr ., 68 flaszek  25 -48 z łr. O d 13 flaszek  w yżej dostaw a 

I do d om y o p ła tn ie . D o ro zse łk i z W ied n ia . 13 flaszek  7-26 z łr ., 28 flaszek  14-60 
złr.,- 58  flaszek  29 '10  z łr . —  t/, k il. C zok o lad y  słodow ej I. z łr . 2-40, I I .  z łr. 1-60, 

1 I I I .  z łr. 1. (p rz y  w ięk szy ch  ilo śc iach  ra b a t. S k o n cen tro w an y  w yciąg  słodow y 
1 flakon V 12 złr. l/a flakonu  70 ct. —  C u k ie rk i słodow e 1 w oreczek  60 et. 
( ta k ie  l/j i i/l  w o reczk a). P ie rw sz e  i je d y n ie  p raw dziw e J a n a  Hoffa ś lu z  ro z rz e ­
dza jące  c u k ie rk i słodow e są  o p ak o w an e  w n ieb ie sk i p ap ie r.

G H t ó w n e  a k ł n d y  :  w K rakow ie :  a p te k i :  J .  T rau cz y ń sk i, A. 
I R e d y k , A. S ied leck i, E . R a d le r , E . S to ck m ar, J .  W iszn iew sk i; i w h a n d la c h : 

E d . F u ch s, J a n  J a n ig a , W . F e n z  i S t. F e in tu c h . P  o d g ó  r z  e :  a p te k . S k a k a lsk i. 
B i a ł a :  R. H aro k , Ad. G firtler, C. Z a b y strzan . B u d z a n ó w :  E . Ja s ie ń sk i. 
B o c h n i a :  J .  M ichnik . B r o d y :  w e w szy stk ich  a p tek ach . D r o h o b y c z :  ap t. 
F . J a b ło ń sk i. C z e r n i o w c e :  ap t. J .  G olichow ski, B rac ia  T a b a k a r , Ig . Sclin irch . 
J a r o s ł a w :  a p t. J .  R ohm , S. E ffen b e rg , W isło c k i. J a s ł o :  J .  B rąg lew icz. K o ­
ł o m y j a :  J .  S id o ro w ic z iE . S tenzl. Lwów : Z. R u c k e r, J .B e is e r ,  P . M ikolasch , K. 
B a łła b a n . N o w y  S ą c z :  J .  G rossb ard . P r z e m y ś l :  M. K rug , M. K ozłow ski i 
w szy stk ie  ap te k i. R z e s z ó w :  ap t. A. K a rp iń sk i, S ch a itte r  & C om p., E d . G. 
N eu g eb a u e r. S a m b o r :  ap t. K . M arosch, A leksiew icz. S a n o k :  H ochdorf. S t a- 
n i s ł a w ó w :  ap t. J a n  M acu ra . S t r y j :  D . J .  N u sse n b la tt k  C om p. T a r n ó w :  
W . M iildner k  C om p. T a r n o p o l :  ap t. Ja m ro g iew icz , H erm . K ah an e , F le isc li-  
m ann  S u c z a w a :  ap t. L . T om aszew ski. S ą d o w a  W i s z n i a :  ap t. W łodzim ir- 
sk i i w e w szy stk ich  in n y c h  refo rm o w an y ch  ap te k a c h  k ra jow ych . —  Niżej 2 złr. 

I nie będz ie  w y s ła n e m .  1577 13-28

> t y i l L o n i y n J M » z U  Grac. I H a i l p .  I F S S u i . l N o w y M .

C y rk  H e rz o g a .
— — : 1689 1

Dziś we czwartek d. 29 listopada b. r.
o godz. 7%  w ieczorem

f i e l ł i e  Wspaniałe Przedstawienie
z now ym  program em .

Ośm k a r y c h  og ie rów  p rzed staw i p. dyr- 
H erzo g . —  N E L S O N , ja k o  a p o r te r, p rz e d ­
sta w i p. R ob . R en z . — D A N IE L L O  je ż d ż o ­
n y  p rzez  p . R ob . R en za . —  M anew ry  m y­
śl iw sk ie  w y k o n an e  p rzez  6 d am  i 6 m ęż ­
czyzn . —  W y s tę p  JMr. C h arles  G r a n t : Den­
t y s t a . —  W y s tę p  par-fo rce  w o lty ż e rk i p a n n y  
T e re sy  S ta rk . *—  W y s tę p  ro d z in y  sz tu k m i­
strzów  p . pro f. L e o n a . —  W y stęp  S ig n . F r a n -  
co n i, M r. H u m m ersto n , M r. T om aso , M iss 
P e rk s , M iss A da. —  W ystęp  w szystk ich  k lo ­
w nów . —  B liższe  szczeg ó ły  w afiszach .

J u tro  P rz ed staw ien ie .

Najleiszą i najiiewiiiejszą
Lokacyą Kapitałów

je s t  k o rzy stn e  n ab y c ie  
je d n e g o  z ty ch  dw óch p rześ liczn y c h  

m a ją tk ó w :

A) leży  w e w schodniej częśc i k ra ju  pod  
dużem  m iastem  (50,000 m ieszk .) i zaw ie ra  
700 m org. zup . skom . o rn e j ziem i, z k tó re j 
połow a c z a rn o z ie m  b a n a c k i ,  a  d ru g a  g lin k a  
z 2 5 ^  p ia sk u  b a rd zo  u ro d z a jn a . W sk u te k  
go rze ln i g ru n ta  w b a rd zo  w ysokie j k u ltu rz e . 
Ł ą k  znak o m ity ch  60 m órg. L a su  w y so k o ­
p ien n eg o  k a p ita ln e g o  200 m. S uchej in tra ty  
1,200 z łr. ro czn ie . B ud y n k i b a rd z o  dobre . 
T ow . k red y to w e  47.000 z łr . w al. a u s tr .
z am o rt. C ena do sp ła cen ia  ra ta m i 100,000 
z łr . —  R o b o tn ik  R u sin  liczny , d ob ry  i  tan i. 
O zim iny śliczne.

B) leży  we w schodniej częśc i k ra ju  tu ż  
pod  d u żem  m iastem  (30,000 m ieszk.) i z a ­
w ie ra  360 m orgów  w je d n y m  k a w a łk u  o rnej 
ziem i „b e rn a rd y n k i ."  Ł ą k  znak o m ity ch  44 
m org i. Ś licznego  3 0 - le tn ie g o  la su  70 m rg. 
S u ch e j in tra ty  n ie  m a. B u d y n k i d o b re . Tow . 
k red y t. 26 ,009 z łr. C en a  60,000 z łr. In w e n ­
ta rz e  do n ab y c ia  tan io  n a  m iejscu . R o b o tn ik  
ja k  w yżej. O zim iny  śliczne . 1684 2-6

A. Theodorowicz,
b. pe łn o m o cn ik  dób r, C z e rn io w ce  (B ukow ina)

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

-w rezerwie
u b ran ie  k o m p le tn e , sk ła d a ją c e  się z p łaszcza , 
su rd u ta , b luzy , spodni, szab li, p o rteep e , kup li, 
c zak a , c z a p k i, fe ldb in d y , k raw a tk i, sześć 
ko łn ie rzy k ó w  i  dw u  p a r  rę k a w ic z e k  ty lk o

14:4: złr. w. a.
P rzy  o b sta lu n k u  w yżej n a d  10 z łr . o p u ­

szczam y  5 % . —  O b sta lu n k i z p row inay i n- 
sk u te czn iam y  z a  n a d e s ła n ie m  m ia ry  cen ti-  
m etrow ej i odpow iedniego  z a d a tk u .

Z a p rzep iso w y  w yrób  i d ob ry  m a te ry a ł 
ręczym y  1678 4-

Sctalz & Stachowicz
k ra w c y  13 i 93 p u łk u  p iecho ty .

w Krakowie ulica św. Anny 5.
K a w a ! K a w a !

76 Znaczne zniżenie Cen.
L i i i l  M n j  & Com. w H u p

B ezw aru n k o w o  n a j ta ń s z a  do staw a  k aw y  w 
przed n ich  g a tu n k a c h  p o d  g w aran cy ą  —  o p ła t 
n ie  za  p o b ran iem  pocztow em .
5  k ilo  Mokka, a f ry k a ń sk a  . . Z łr. 3 ’ —

„ L ibe r ia  b. łu b ia n a  . . „ 3 -6 0 .
„ Cuba, w y b o rn a  . . .  „ 4 ' 50 .
„ Ceylon, n a jp rz e d . g a tu n . „ 5 ' — .
„ Menado, z ło to -żó łta  p rze-

w y b o r n a ................................   5 4 0 .
„ M okka siln a  a ra b . . . „ 6 - — .

Powszechnie słynny

Olejek do U szu
k tó ry  m nie w yleczy ł 

z bardzo zastarzałej głuchoty, którą 
nabyłem przy oblężeniu Sebastopola. 
Dziś, dzięki tem u środkowi, jakoby 
cudem  odzyskałem zupełnie słuch, za 
co publicznie wypowiadam W . Panu 
moje podziękowanie i każdemu, który 
cierpi na głuchotę, polecam ten  nie­
oceniony środek. 1652 2-

Najobowiązańszy sługa 
K ro w n o  K sięże Jan v. Gintov.

Ol e je k  ten  w raz  z p odan iem  sposobu  uży 
c ia  n abyć m ożna za  p rzesłan iem  2 40 z ł r  

pod adresem : Ju lius  G rae tz ,  Wien, Sechshaus, 
H au p ts tra sse  47.

F. BRUNO IIAHN
Kraków ulica Grolzta L. 2.

M agazyn ro b ó t h afto w an y ch , zasto sow anych  
do różnego  u ż y tk u , o raz  b ia łe  hafty . P rz y ­
b o ry  do haftu  w n a jo b sze rn ie jszem  tego s ło ­
wa zn aczen iu  i do n a u k i n a  k u rsach  robó t 
rocznych  w sz k o łach . S k ła d  w szelk iego  ro -
d z a ju : B a w e łn y ,  W ełny,  W łóczk i ,  Zabaw ek  
d la  dzieci ,  C e ra t  n a  meble i podłogi, Sznu 
ró w ek ,  S t ó r  p a ty c z k o w y c h .  T o w a ry  g a la n ­
t e r y j n e  rzeźb ione  n a  d rzew ie ,  z a l a b a s t ru  
i ze  sk ó ry ,  H arm onie  r ę c z n e  i kon ce r to w e ,  
T o w a ry  d r o b ia z g o w e  i Guziki do ubrań .

skład kom isy jn y  m atery j n a  a p a r a t a  ko­
śc ie lne ,  G alony  ' f re n d e le  sz ychow e ,  P a r -  
fum erya  i p r z y b o ry  toaletowe. Kryz.kl n a j ­
m odniejsze (R u ch es paspo il) . Koronki i w iole 
iunych  tow arów . 16 ’ 7 9 1 2

wygrana S  P O D  A fi *  W yG łó w n a  w y g ra n a  ^  P O D A Ć  2 W y p ł a t ę  
e w e n t  Q  i ' " I w  wygranychoSłzsESut rękę szczęscm!

Pierwsze ciągnienie 12 i 13 Grudnia b. r.
Z aproszen ie  do w zięcia u d z ia łu  w grze 

w wielkiej przez państwo H a m b u r g  poręczonej loteryi pieniężnej,
w której

9 milionów 620.100 marek
z pewnością i n s i  Iiyc wygranych!

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, k tóra według planu tylko 100 000  1 
losów zawiera, są następujące :

Największa wygrana jest ewent. 50Ó 0 0 0  marek.
P re m ia  3 0 0 .0 0 0  m arek  ( 2 5 3  w ygranych  po 2 .0 0 0  m arek  1

1 w ygrane  po 2 0 0 .0 0 0  „ (  6  „ 1 .5 0 0  „
2  „ 1 0 0 .0 9 0  „ )  5 1 5  „ 1 .0 0 0  ,
1 „ 9 0 .0 0 0  ,  ) 1036  „ .  5 0 0  „
1 ,  8 0 .0 0 0  „ ( 6 0  „ 2 0 0  „
2 _ 7 0 .0 0 0  ,  /  63  „ 1 5 0  „
1 „ 6 0 .0 0 0  „ )  2 9 0 2 0  „ 145  „
2  „ 5 0 .0 0 0  „ \  3 4 5 0  „ 124  „
1 _ 3 0 .0 0 0  „ (  9 0  „ 10 0  .
5 „ 2 0 .0 0 0  „ /  3 9 5 0  .  9 4  „
3  „ 1 5 .0 0 0  „ )  3 9 5 0  .  67  _

2 6  „ 1 0 .0 0 0  „ {  3 9 5 0  „ 4 0  „
5 6  „ 5 .0 0 0  „ ( 3 9 5 0   2 0  ,

*06  » 3 .0 0 0  „ ( og ó łem  5 0 .5 0 0  w ygr.
które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z p e w n o ś c ią  w yciągnięte zostaną.

Pierwsze ciągnienie jest arzędowiiie ustanowione na 12 i 13 Grudnia li. r,
C e n a  " w y n o s i :

C a ły  o ry g in a ln y  lo s  t y l k o ...................................3 z łr .  5 0  c t .  w . a.
P ó ł  o ry g in a ln e g o  lo su  t y l k o ................................I z ł r .  7 5  c t .  w . a.
C z w a r ta  c z ę ś ć  o ry g : lo su  ty lk o  . . . .  8 8  c t. w . a .

Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Promesy) 
p rzesłane zostaną przezemnie interesantom nawet W najodleglejsze okolice za 
opłatnem nadesłaniem należytości.

Każdy biorący udział, otrzyma odemnie oprócz oryginalnego l08U, także 
oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskutecznionem cią­
gnieniu otrzyma natychm iast urzędową listę wygranych.

W y p ł a t a  i p r z e s y ł a n i e  w y g r a n y c h  s t r o n o m
nastąpi wprost odemnie natychm iast i pod śc isłą  dyskreoyą

IIW  Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem pocztowym, 
lub listem rekomandowanym.

OSP* Uprasza się przeto z powodu blizkiego terminu ciągnienia, udać się
z pełnem zaufaniem

do 13-go Grudnia to. r.
do firmy:

SAMUEL HECKSCHBR SENR
Kantor bankowy i wymiany w Ha mb u r g u .  1646 2-6

V

P O Z Y C Z K I
na hipotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem 
kantoru pod firmą Józef Rapoport, 
w  Krakowie. Rynek 43, pod bardzo 
korzystnemi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowa­
nia kapitałów na drugie hipoteki przyj­
muje się bez pretensyi. 1592 20-20

Zmiana Lokalu.
   1644 2-3

E .  H O C K E
W  K R A K O W IE

Magazyn ubiorów cywilnych i woj­
skowych przeniesiony został z ulicy 
Szewskiej d® domu przy ul. Ly. 
bicz L. 3  (blisko dworca kolei).

“ ] C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny : JJ

I M I . B E Y E R  I  S P Ó Ł K A  1
S u k ien n ice  N ro  13 —  14 w Krakowie  p o leca  sw ój w ie lk i sk ła d  b ie lizny  a ia  

P an ó w , D am  i d z iec i, z rob io n e j z n a jlepszego  g a tu n k u  p łó tn a  i sz y rtin g u ; tak że  
w ie lk i sk ła d  p łó tn a , b ie liz n y  sto łow ej, ręczn ik ó w , ch u s tek  do n o sa  i sz irtin g u  w  k a .
żdój ja k o śc i, po n ad zw y c za jn ie  n izk ich  cenach :

C e n n i k .
K o łn ie rzy k i m esk ie  i dam sk ie  w dosko­

nałym  g a tu n k u  za  ' / l  tu z in a  złr. 
1-20 do 1 60.

M ank ie ty  m esk ie  i dam . za  6 p a r  z łr. 
1-80 do 2.

'/s  tu z in a  ln iau y eh  c h u s tek  do n o sa  c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4  z łr .

’/a t u z i n a  praw d z . fran cu sk ich  b a ty s to ­
w ych ch u stek  do n o sa  z tr. 2, 2 ’50, 
3 do 6.

V2 t u z i n a  ang iels . b a ty s t, c h u s tek  do 
nosa  z na jm o d n ie jsz . b rzeg am i w ró ­
żn ych  k o lo rach  c. 60, z łr . 1, 1 4 0  do 3.

1 s z tu k a  (37 ło k . a lb o  2 3 */2 m etr.) do-
b rego  p łó tn a  ln ian eg o  złr. 6-50, 7 '50,
9, 10 i 12.

1 8 Z t u k a  (37 łok . a lb o  2 3 '/3 m.) </, i </,
sz ląsk iego  p łó tn a  z łr . 10, 11-50, 12,
12-60, 13, 14 i 16.

1 s z t u k a  (63 ł. a lb o  39 m .) 6/ 4 holend . 
w eby  Z łr . 21, 23, 25, 38, 30, 37, 42 i 50.

1 s z t u k a  (63 łok . a lbo  42 m.) »/, i s/4 
p r a w d z i w e g o  r u m b u r s k i e g o  p ł ó t n a  
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  od złr. 22 d o 60.

1 t u z i n  ręczn ików  ln ian y ch  od z łr . 4 
do 12 złr.

1 s z t u k a  t /4 ln ianego  p łó tn a  n a  6 p rz e ­
śc ie rad e ł bez SZWU od z łr. 15 do 21.

S z y f o n  n a  b ie liznę  m ęską i  d am sk a  od 
c. 26 do 50 c. za m etr.

Serwety różnej w ielkości od s/ , do 1 n/j  
"U  j a k  n a jta n ie j, od 1-50, 2, 4 z łr.

Garnitury lniane do n ak ry c ia  sto łu  n a  
6 do 24 osób, w ybór og rom ny od zł. 
3-50, 5, 7 do 60.

Koszule damskie-
1-10, z haftem  w zorów .

lu b  do z a p in a n ia  n a  ram ien iu , złr. 
2-50 do 3-20.

K oszu le w lepszym  g a tu n k u  z haftem  
ręczn y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 6 .

W  na jlep szy m  g a tu n k u  i różnych  ro d za ­
ja c h  z łr . 3 80, 5 i 6 .

Majtki dam skie .
Z w ykłe 90 c t., o zdobn ie jsze  z łr . 1-20, 

z h aftow anem i sz la rk am i z łr . 1-80 P
2-10, 2-50 i 3. ^  

Z b a rc h a n tu  g ład k ie  z łr . 1-60 i 1-75. 
H afto w an . o zdobne a lb o  o k ła d a n e  p ik a

złr. 2-50 i 2-75.

Spódnice damskie.
Z w ykłe od z łr . 1.60 do 2, 

szyfonu  złr. 2 ‘50 do 3-60.
Z h aftow anem i w staw kam i złr.

3-75, 4 i 5.
Oflony z w staw kam i lub  b ez  w staw ek

złr. 4-50, 5, 6 , 7-50 i 9.
S pódnice  z b a rc h a n u , g ład k ie  z łr. 2 i

2-50.
H aftow ane ozd o b n e  o k ła d a n e  p ik ą  złr,

3-50 i 3.85.
Kaftaniki.

Z szy fonu  zw ykłe  1 z łr . lepsze  z ł. 1-50 
z w staw kam i haftów , od zł. 3-25 
3-50, z b a rc h a n u  g ład k ie  z ł r "
1 75 i 1 90.

H aftów , ozdob . lub  o k ład an  
2.90 i 3-20.

dobrego  

3-60,

1-20,

p ik ą  złr.
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Koszule męzkie
Z n a jlep szeg o  an g ie ls . szyfonu z gorsem  

0 2-50"  2 75 °i*a tew kam i z łr . 1-50,

Z dobrego  p łó tn a  rum bursk iego  albo  ho­
lend. z łr . 2-80, 3-50 ; 4

Z
Kalesony męzkie.

an g ie lsk ie j p ik i, w szeik tej w ielkości 
od z łr . 1-25 do 1-40.

Z ^dobrego cienkiego p łó t. od 1-60— 2 50.
ko lorow ych , ja k o te ż  m ęzk ich

Z szy fonu  złr. 
z łr . 1-85.

Z dobrego  h o le n d e rsk ie g o  a lb o  ru m b u r­
sk iego  p łó tn a  z listw a n a  p rzed z ie

W ielk i w ybór pończoch  d am sk ich  b iałycłi 
sk a rp e te k  w ró żn y ch  g a tu n k a c h  i k o lo rac  .

Z a w szelk i u  n as z a k u p i o n y  to w a r  rę c z y  się co się n ie  podoba, odb ieram y, 
zam ien iam y  a lbo  w yp łacam y  za  to ca łk o w i a  n a leży tość .

T o  d o brow olne  p rzez  n a s  p rzy ję te  zobow iązan ie  d a je  k ażd em u  kupu jacem  
pew ność, że n asza  u s łu g a  je s t  sk o rą  1 rz e te ln ą , 1 że n asze  ceny  są  bez  konkureucy i,

2  w ysokim  szacuuk iem  
F ilia . JV E . S e y e r  i  S p ó ł k a  1583 l5

S k ład  fa b ry c zn y  tow arów  p łó ciennych , zap as gotowej^ b ie lizn y  i w ypraw  
w Krakowie,  S u k i e n n i c e  N r - 13 14. n a p rz e c iw  k o śc io ła  P anny  Maryi

S ą w zapasie  ca łe  w ypraw y ś lu b n e , a  kosz to ry sy  tychże  u d z ie la  '

riJ

n |  S ą  w zap asie  ca łe  w y p rą w j ~ Łycuze u d z ie la  b ezp ła tn ie . JJj

Druk WŁ L. A.nozyoa i Spółki.


